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ŚRODKI CZARTORYSKIEGO DLA OTRZYMANIA 

MILIONÓW.

W iadomo czytelnikom naszym  iż zamierzona przez 
Czartoryskiego pożyczka nie przyszła do sku tku ; przyja­
ciele sprawy naszej przekonali się, iż ten reprezentant 
Em igracyi i Polski, cożkolwiek tw ierdzi pan M ontalem- 
b ert, nic nie reprezentuje, nie m a zaufania, odepchm o- 
ny został przez K raj, potępiony przez Tułactwo -  ale 
nie w iadom e są jeszcze czytelnikom wszystkie środki ja ­
kie Czartoryski dla dopięcia swego zam iaru przedsię­
brał W  tym  celu chcemy tu  pom ow ic o dw óch b ro­
szurkach jakie nam  w tych dniach w padły do ręk i, je­
dna- Q u estion s actu elles su r la  P o lo g n c  przez A d .M .D .C .; 
druga pod tytułem  C aisse P o lo n a ise , obejm ująca projekt 
wypuszczenia w  obieg miliona akcyj po 100 fr. każda. 
Biorący akcyę, miał dać na teraz tylko 5 fr a 45 skoro 
Polska w ybije się na n iepodległość; zyskiwał w ięc 50 na 
100 i oprócz tego liczył m u się procent. Zebrany tym  spo­
sobem fundusz pięciu m ilionów, m iał być oddany pod 
rozporządzenie Czartoryskiego , do którego należeć m ia­
ło m ianow anie dyrektora, pod d y rek to ra , kom itetu nad­
zorczego i wyznaczenie po sobie następcy. Ponieważ zaś 
ani kom itet N ationala, ani Reformy, ani kom itet Cen­
tralny, nakłaniane do oddania zebranych przez siebie 
funduszów na korzyść sprawy polskiej, w  ręce Czarto­
ryskiego oddać takowych nie chciały, zamyślono obrócić 
przeciw  Komitetom sam ych składających, podsuw ając 
im myśl cofnięcia od Komitetu sk ład ek , i wniesienia 
ich do tak zwanej H assy P o lsk ie j  w  zam ian za akcye. Była 
to łapka na łatw ow ierność lub  chciwość ; partya Czarto­
ryskiego sądząc po sobie, w  przyjaciołach spraw y naszej 
nie przypuszczała ani rozum ienia rzeczy, ani uczuć szla­
chetnych. Najzabawniejsze jednak, że Czartoryski ręczył 
iż dołoży s ta ra ń , aby pożyczka ta przyjętą później zo­
stała jako dług narodow y. Dług narodow y! zaciągniony 
przez człowieka który zmuszony był przyznać, iż z osta­
tnim  ruchem  nie m iał żadnych stosunków, iż był m u 
zupełnie obcym , o przygotow aniach do niego nie wie­
dział; który użala się corocznie iż zaufanie u trac ił, że 
w osobach w pływ u, znaczenia, ani w Kraju ani w Em i­
gracyi nie m a pomocy; którego odstąpili najgorliwsi 
stronnicy od czasu podniesienia przez niego myśli uczy­

nienia się królem polskim, i zatrzymali tundusze nie­
gdyś hojnie nadsyłane; przez takiego, m ówim y, zacią- 
gnienie d ługu narodow ego, było za zbyt rażącą śm ie­
sznością , i n ik t też na akcie mającym ukonstytuow ać 
ową Hassę P o lsk ą , nie chciał nazw iska swego położyć. 
Zresztą, ponieważ n a  teraz zam iar pożyczki u p ad ł, nie 
rozciągamy się nad nim  dłużej — a powiemy jeszcze 
słów kilka o pierwszej z w ym ienionych broszur.

Kto jest pan Ad. M. D .C . jej a u to r?  n ie w ie rn y .— 
Polecono m u przygotow ać um ysły do zaciągnąć się m a­
jącej pożyczki, podnieść Czartoryskiego — uczynił go 
też dyktatorem  , w  którym  uosobią się P o lsk a!! dykta­
torem  obw ołanym  w  P ary żu , L ondynie, W iedn iu , 
Rzym ie, K onstantynopolu, a to przez ogrom ną w ię­
kszość w ychodźców, członków sejmu , jenerałów , urzę­
dników , duchow ieństw a, oficerów wszelkiego stopnia, 
uczonych i nieuczonych, którzy przyszli schronić się pod 
tarczę Czartoryskiego. Jemu zostawiony honor prze­
m ówienia do Europy monarchicznej i rep u b lik an ck ie j, 
arystokratycznej i dem okratycznej, bo jem u może zosta­
wiony honor sprzym ierzenia m onarchii z dem okracyą i 
położenia podstaw  tej nierozdzielnej trójcy, stanowiącej 
naród : a którą jest W iara, P raw o i Lud. Uderzać prze­
to w Czartoryskiego, jest to uderzać w  P o lskę; dlatego 
też, jak pow iada autor, niepokojona tą  pozycyą Austrya, 
zasekwestrowała m u dobra. Dziś, kiedy takowe zw ró­
cone zostały, powiedziałby zapewne , iż to dowród przy­
chylności M eternicha dla P o lsk i!

Lecz mniejsza i o to ; wTolno panu  Ad. M. D. C. robić 
wszelkie przypuszczenia , wolno chw alić Czartoryskiego, 
ogłaszać go k ró lem , dyktatorem , czem zechce wszy­
stko to dla E m igracyi, dla Polski obojętne, może pocie­
szne; ale m u Polski i Em igracyi spotw arzać nie w olno. 
Wszakże sam tw ierdzi że Towarzystwo Demokratyczne, 
składa się z ludzi czynu i pośw ięcenia; nie pow inien był 
zatem czynić m u w y rz u tu , iż Gurowski był jednym 
z jego założycieli, i że m a w łonie swojem następców , 
pow inien był wiedzieć, że w krótce n ik t z prawdziwie m i­
łujących Ojczyznę, nie pozostanie po za szeregami To­
w arzystw a; pow inien był wiedzieć iż zasady Towa­
rzystw a, są zasadami Polski. Adam G urowski służy dziś 
M oskwie; lecz czyż jej nie służył Czartoryski i po- 

i przednicy jego. Czartoryski nie byłże nieprzyjacielem 
Polski, kiedy był m inistrem  Moskwy, kiedy paraliżo-
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wał usiłowania narodu, kiedy opierał się przywró­
ceniu Polski, kiedy przeciw Napoleonowi zamyślające­
mu o jej odbudowaniu tworzył koalicyę, kiedy dowo­
dził , iż Polska jedynie w połączeniu z Moskwę exysto- 
wać pow inna, kiedy dla przyjaźni Aleksandra nie brał 
udziału w  usiłowaniach narodu, kiedy na kongresie 
wiedeńskim opierał się jego niepodległości, kiedy ca­
łe życ ie , wszystkie czynności, wszystkie myśli sw oje, 
obracał i obraca na zachowanie warunków traktatu 1815 
roku. I dzisiaj, jeżeli konspiracye odkryte, jeżeli klęska 
dotknęła P olskę, jeżeli ofiarami obojej p łci, rozmaitego 
stanu i wieku zawalone więzienia—  czyjąż to sprawę? 
To nie zdradę partyi która przygotowywała powstanie, 
to  nie konspiratorów nieostróżnościę— ale jak wyznał 
P. Montalembert, denuncyacyę tych, którzy obawiali się 
nieszczęść, bo w ruchu demokratycznym jakim był osta­
tn i , widzieli własnę zagubę. Gzy pan Ad. M. D. C. 
to wyznanie zrozumiał— czy pojęł skęd dziś wyszła de- 
nuncyacya, gdzie szukać jej sprawców? w której par­
tyi , między jakimi ludźmi sę współzawodnicy, i Guro- 
wskiego następcy? Dla nas przekonanie pana M. D. C. 
obojętne; napisał co chciano , co nakazano—  ale zapy- 
tujem y, cóż odnieśli w  zysku patronowie kierujęcy jego 
piórem? Milionów n iem a , a pozostał tylko jeden do­
wód więcej niskości, nikczemności fakcyi, która w u -  
padku pozbywa ostatki wstydu i uczciw ości, rzuca- 
jęc na przeciwników słowa potwarzy i obelgi.

Nim skreślimy uwagi nasze co do stanowiska Towa­
rzystwa Demokratycznego w  Em igracyi, zwracamy ty m 
czasem uwagę czytelników na dwa akta Komitetu Naro­
dowego : I■*» Odezwę do Gminy Brukselskiej, 2«' Zdanie 
Sprawy obejmujęce zawiadomienie, iż czynności Komi­
tetu z d. 6 lipca ustały, i Zjednoczenie rozwięzało się 
przez przystąpienie jego członków do Towarzystwa De­
mokratycznego Polskiego.

i .

KOMITET NARODOWY POLSKI

D O  B R A C I  W  B E L G I I  P R Z E B Y W A J Ą C Y C H .

Bracia w Bruxe ll i  i w Belgii przebywający odznaczali  się 
zawsze n iez łom ną  wiarą w ż y w io ł  l u d o w y .  Znają wypadki  
zasz łe  w Emigracyi i czyn G m iny  Bruxclskiej  , klóry pewno  
umie li  rozważyć i ocen ić .  Wierny że  są co byli mu przeciwni,  
co  go mepodzielali , co dziś ca le  z niego n iebezpieczeństwo i 
szkodliwość jego dostrzegają.

U m ie l i  to o c e n ić ,  ciągiem od wielu  lat n iezm ordowanem  
życiem odznaczający się Bracia zjednoczonej  Em igracyi i całą  
massą zleii się w jedno cia ło  z Towarzystem Demokraty-  
cz n e m .  W skutek tego obowiązki nasze w Komitecie Narodo­
w ym  kończą s i ę ,  a m y zamykając posługę  naszą ,  w zyw am y  
wszystkich i każdego z osobna O byw ate l i  aby deklaracye na­
leżenia do Demokratycznej Em igracyi Polskiej do Centraliza-  
cyi przesyłali .

Z yw iol O byw ate le ,  z siebie dosyć jest  s i lny ,  aby miat po­
trzebę pomocy lub wsparcia innego domagać się ,  a narażać go 
w przymierza, w pakta z przeciw nym , nie pow inniśm y; bo to 
jest utrudzać jego dzia łanie,  rzucać nań plamę niepewności ,  
degradować w ysokie  jego  stanowisko , wystaw iać na pastwę  
zdrady.

Paktyzujący g łoszą  koncessye pretendenta z którym tra­
ktują jak z carem lub mocarzem; wielbią jego powolność woli 
Narodowej w  uznaniu w ładzy  Narodowej powstania Krako­
wskiego. O pretensje pretendenta nikt nie pytał ,  a pretendent  
m iał zawsze pole , uczynić w sw em  sum nieniu  koncessyę,  
wchodząc jak uczciwy Obywatel  do Zjednoczonej Emigracyi  
czyli do Emigracyi Demokratycznej.

Pretendent i z nim praktyzujący oddali cześć wtadzy N aro­
dow ego  Powstania  i jej m a n ife s ta cy o m , ad z iś  na ohydę rzu­
cają. Są to pierwsze paktyzowania skutki.

Pretendent i paktyzujący oddali cześć p ow stańcom , w  sku­
tek spaktyzowania w y w o łu j ą ,  że to była nieroztropność.

Nieroztropność zjednała n iepow odzen ie  powstania kra­
kowskiego, ale roztropność pretendenta w nieprzerwanej  kolei 
pól w ieku, w ydaw ała  Polskę w ręce carskie;  roztropność pa­
raliżowała i umarzała narodowe wysilenia s i ę ; roztropność  
kopała grób i powiodła weń rewolucyę listopadową, roztro­
pność zamierzała zniszczyć Em igracyę ; roztropność zamierza  
przydusić spraw ę i życie ludu p o lsk iego ,  a polegać na au-  
stryackiej polityce i w iedeńskim traktacie ; Obywatele  pakty­
zujący ! nurzajcie się i tońcie w tej roztropności.

A my wszystkich i każdego z osobna żyw io łem  lu d ow ym  
przejętych w zyw am y do podania ręki tym , co życie i żywotne  
narodu uczucia, rozogniać umieją.

P r e z y d u ją c y  , S tan is ław  Worcell .  C złon kow ie K o m ite tu  , 
Joachim Lelew el .  Walenty Zw ierkowski. Karol Stolzman.

Bruxell i , dnia 3  Lipca 1 8 4 6  r.

i i .
Obywate le!

W chwili ,  kiedy w zruszone Polskie Emigracyi uczucia ,  na­
gli ły do szybkiego decydowania, Komitet o d w o ła ł  się do zdania,  
do woli B r a c i ; przedstawiając sw e  w idzenie ,  dając rady jakie 
potrzeba obecna , po łożenie  Em igracyi,  i przekonanie jego dy­
ktow ało .  Nie m ó g ł  w tym razie opierać się na formie długiej ,  
a często p ł o n n e j , z a w o d n e j ; bo cen i ł  uczucia i wartość  czasu,  
bo miał na celu dobro i pomyślność ,  bo chcia ł  działania i po­
parcia w ysilenia  narodu, które chociaż i tą razą pom yślnym  
jeszcze uw ieńczone nie zostało skutk iem , jednak wróży nam  
wielkie nadzieje.

T erm in  wskazany do obliczenia zd a ń ,  dzień I S 1-’ Czerwca  
u p ły n ą ł ,  dni 10  oczekiwania trudniącego się zbieraniem tako­
wych od Gmin i Braci rozrzuconych, p rzem in ę ło ,  a rezultat 
pokazał się zgodny z w idzeniem  Komitetu.

Jeszcze dni kilka czekał Komitet zebrany w komplet  pra­
w n y ,  i nic nowego, sp rz eczn ego ,  lub osłabiającego sw e w i­
dzenie nie dostrzegł.  Z tych powodów przeto postanow ił  w y­
dać decyzyę opartą na zdaniu przeważnej większości;  posta­
no w ił  w ezw ać Braci dotąd w niepewności  chwiejących się , na 
d r o g ę  j e d y n ą ,  jaka pozostała tym , co bezwzględnie szukają 
sposobności  dobrze służenia Ojczyźnie.

Bracia! od chwili  zawiązania się Zjednoczenia, du ch  d em o ­
kratyczny ożyw ia ł nasze ciało : od chwili  zatwierdzenia tej



myśli na ziemi ro d z in n e j ,  sta ła  się ona  p r a w e m , Konstytucya 
E w an g e l ią  każdego P o lak a .  N ie  ma w ięc  innej  po lsk ie j  d rog i ,  
jak  la k to ią  nam  Bracia wskaza l i ,  to je s t  d e m o k ra ty c z n a , m e
m a innego  sposobu  walczenia  si ln ie  , jak w p o łączen iu  żywio- 
ow ore  tę d ro g ę  w ie lb ią .  P recz  r o z t e rk i ,  za ro z u m ie u ic  i 

m n ę  z a r z u ty ;  in te r e s  p o l s k i , nakazu je  z b ra ta n ie  się .

K om ite t  jak  wiecie r o b i ł  r ó żn e  p ró b y ,  ro b i ł  u s i ło w a n ia ,  
< e e m  po łączen ia  ż y w io łó w  d e m o k ra ty c z n y c h  : i takow e p o ­
m yślnym  nie zos ta ły  uw ień czo n e  s k u tk ie m .  K o m ite t  r o z w a ż y ­
wszy po łożen ie  o b ecn e ,  r ad z i ł  p o łączen ie  się ,  raczej  w cie len ie  
się w T o w a rz y s tw o  D e m o k r a ty c z n e ,  i n a ty c h m ia s t  u j i z a ł  p o ­
p a r c i e ,  u j r z a ł  n i e d w u z n a c z n e  z d a n i e ,  u j rza ł  w większości 
p rze jęc ie  się m yślą  n a d s u n i ę t ą , w m nie jszośc i  a n a rc h ię  lu b  
n ie d o j rz e n ie  sku tk ó w  ja k ie  w n as tęp s tw ie  ich o d e r w a n e  d z ia ­
łan ia  zrządzić m ogą .

N ie  ł u d ź m y  się Bracia  wielką l iczbą Z je dnoczen ia  dw óch  
tysięcy  g łó w ,  zn ik n ę ła  ona  n ied o p ie ro ,  jak  się to przy w y b o ­
rze na  d ru g i  sk ład  k o m ite tu  okazało .  P o  ode jśc iu  i o d c h o d z e ­
n iu  do in n y ch  o b o z ó w ,  po o d t rą c e n iu  n ieczynnych  , ledwie 
część trzecia czy n em  się o b ja w i ła  w  liczbie 8 5 2 .  O  pośp iechu  
n ie  b y ło  co m y ś l e ć ,  s ta ło  się n iepodobr tem  s p ra w y  pub l iczne  
na len iw e na rażać  w o to w an ie .  W lak iem  p o ło ż e n iu  przy  n a ­
g łośc i ,  K om ite tow i  N a r o d o w e m u  n ie  zos taw ało  tylko bez m a r ­
n o w a n ia  czas u ,  zas ięgnąwszy zdania  k tóreby  m u  za skazówkę 
p o s tę p o w a n ia  s łu ż y ło ,  w p rzew ażn e j  chw il i  roz taczający  się 
b ieg  rzeczy sw e m  p r z e w o d n ic tw e m  i decyzyą p o p rz e ć ,d e c y z y ą  
u p o w ażn ić .

K om ite t  prze to  N a ro d o w y  w tym  celu o b ja w i ł  sw e  zdanie i co
w ja k im  razie,  uczyn ić  z a m ie rz a ł ,  og łos i ł ,  i w ezw a ł  B rac i ,  do 
stanow czego  k ro k u  : naznaczając  na  to s to so w n e  le rm in a  , po 
u p ły n ie n iu  k tó ry ch .

Z w a ż y w s z y  że G m in y  T o u r s .  B a y o n n e .  V i r c .  N a n te s .  
Rodez.  L y o n .  A n g o u le m e .  A gen .  S t . - A m a n d  fR ay lan ) .  
L o n d y n .  M a ye t .  C h a lo n s  ( s u r  S aó n e ) .  R o c h e f o r t .  P a r th e n a y .  
V il leneuve.  M o u l in s .  G m in a  w y znaw c ów  w L o n d y n ie  i zakład  
C o n d e  (su r  N o i r c a u ) , podzie la ją  zdan ie  K o m ite tu  w z u p e ł ­
nośc i .

Z w a ż y w s z y  że c z ło n k o w ie  p o jedynczo  zam ieszkujący  A n-  
g e r s .  B a u m o m .  J e r s e y .  R o u e n .  La C h a p e l le .  M a con .  L il le .  
U sse l .  L o u d u n .  A v ig n o n .  B lo i s .G h a te a u r o u x .  C o l m a r .  E p i n a l  

S t . - J u n i e n .  H av re .  M a m e rs .  M arseil le .  M on tp e l l ie r .  B esanęon!  
l o u l o u s e  i t.  d . ,  zg łoszen iam i s ię ,  p op ie ra ją  zd an ie  Ko­

m i te tu .

'Z w a ż y w s zy  że  znaczna część G m in  B o rd e a u x .  Po i t ie rs ,  
-a Rochelle ,  i t. d . ,  w s p ie ra ją  m yśl  K om ite tu  p rzejśc iem  do 
o w arzy s tw a  D em o k ra ty c z n e g o  Po lsk iego .

Z w a ż y w s z y  że jak  d o tąd  w iad o m o  K om ite tow i 2 2 4  c z ł o n ­
ków  czynnych  Z jednoczen ia  zosta ło  j u ż  c z ło n k a m i  T .  D .  P .  a 

nć '' Z ^*m in  u ie sp e łn iw szy  jeszcze  fo rm a ln o śc i  p rzep isa -  

w ład zWS*irẐ m U -e S'^ 2 k r ° k ' em  s w ym  <ło zapadn ięc ia  decyzyi 
la c yę u ź n a ly St K o ,n i te lu  k l ó r y za p r a w n ą  sw ą  re p re z e n -

wiclu miej sc ob ielych  Bracia
' akta PrO slip ień  do T . D .

lycznerni  p o d z ie la  zd a " '3 r 'l r l )e s  P rzei ? ta u czuc iam i d e m o k ra  
ze sw ym  k r o k i e m  aż  do ' Je<J5'nle w s t r z y m u je  si<
czne  uw aża .  n ien ia  w a ru n k ó w  k tó re  za konie

Z w a ż y w s z y  że G m in a  F igcac  o b i ,  •

k ra ty c z n e ,  rozw iąza ła  s ię ,  w a r u j ą c Z S  ^  ™  ^
c z ło n k o m  do  T o w .  D c m .  -  k tó rych  1 fi ^  WCJSC‘e  S W ynyen l b  j (u  a |iCes lcn z ro b i io

Z w a ż y w s z y  że  sam ow olny  krok G m i n y  B ruxe l i i  i w dzier-  
s tw o  je d n e g o  jć j  c z ło n k a  na p e łn o m o c n ic tw o  Z je dnoczen ia  , 
zaledwo p o p a r te  zos ta ły  p rzez G m in ę  V a u g i r a rd ,  przez G m in ę  
L e  M a n s  nie  c a łą ,  o raz  przez G m in ę  f ikcy jną  P iga l ,  k tóra  się 
bez w iadom ości  K om ite tu  G m in ą  n a z w a la ,  z eb raw szy  kom ple t  
5 cia n a w e t  z c z ło n k ó w  do Z jednoczen ia  n ie  na leżących  i że  
j ed en  tylko cz łonek  Z je dnoczen ia  po za ta  G m in ą  dz ia ła jący  
O b .  G o rd asze w sk i  o tw arc ie  zdan ie  G m in y  B ruxeli i  p o p a r ł .

Z w a ż y w s z y  że G tn in a  T o u lo u s e ,  jeszcze  w M arcu  przestała  
należeć do  Z jednoczen ia ,  a lubo  zdan ie  sw e  za p o m y s łe m  

G m in y  B ruxelskie j  ob jaw ia  , j e d n a k  n ie  po tęp ia  j a k  G m in a  
B ruxeli i  i je j  p e łn o m o c n ik  M anifes tu  K ra k o w sk ie g o ,  co s ł u ­
ż y ł  w ch w i lach  wielkiej n ad z ie i ,  za sz ta n d a r  pod który się 
E m ig ra c y a  z b ie r a ła ,  a w chw il i  u s te rk ó w  jes t  b o d źcem  dla 
Braci d em o k ra ty c z n e  zasady w ie lb iących ,  do  g ro m a d z e n ia  siły 
p o t rz e b n e j  n a ro d o w i  n a s z e m u .

Z w a ż y w s z y  że część G m in y  Po it iers  (bo  znaczna  część jej  
do  T o w .  D e m .  P o l .  posz ła )  n ie  ob jaw iw szy  n a w e t  sw ego ż ą ­
d an ia  K o m ite to w i ,  jed y n ie  p rzez  sw ą  od ezw ę  p ro p o n u je  w y ­
bór  n o w e g o  K o m ite tu  , a p o p ie ra  ten  wniosek  tylko p ięc iu  
cz łonków  G m in y  La R ochel le ,  (bo i z tej G m in y c z le re c h  c z ło n ­
ków do Tow. D e m .  w e s z ło , )  o ra z  p ięc iu  c z ło n ó w  n o w o  u tw o ­
rzonej G m in y  Lyon i G m in a  S t . - E t i e n n e  d o tąd  n ieczynna .

Z w a ż y w s z y  że k ilku cz łonków  tak o d m ie n n e  i sp rzeczne  
p ro jek ta  po d a ją  , bez w zg lęd u  czy ta k o w e  k to  p r z y jm ie ,  po 
p rze  lu b  n ie  : a u su w a ją  się jak i n iek tó re  G m in y  od o b ja w ie ­
n ia  s to sow nie  do  p ro jek tu  K om ite tu  zdan ia  sw eg o ,  z a  lub 
p r z e c i w .

Z w a ż y w s z y  że 2 9  cz ło n k ó w  Z jednoczen ia  b ezw zg lędn ie  na 
w ie lb io n e  p rzez  s ieb ie  zasady d e m o k ra ty c z n e  , w s tą p i ło  do 
T o w a rz y s tw a  Trzeciego M aja ,  czyli m o n a rc h ic z n e g o  i p rzes ta ło  
liczyć się do  Z je dnoczen ia .

Z w a ż y w s z y  że zn a c z n a  ilość je s t  n ie c z y n n y c h  i m ilczących  
g d y  z l iczby czy n n y ch  p r zew ażn a  m n o g o ść  podziela zdan ie  
K o m ite tu ,  a cząs tka  a n a r c h ic z n a ,  rozs trze loną  zos ta je  na różne  

obozy.  I do s t rzeg a jąc  że g d y b y  n a w e t  zdan ia  r ó ż n o ro d n e ,  za 
j i rz ec iw ne  p ro je k to w i  K o m i te tu  z lania  się z T o w .  D e m .  u w a ­
żan o ,  i t a k b y  one  w  o g ro m n e j  m nie jszośc i  z n a la z ły  się .

Z w a ż y w s z y  że  ilość g ło só w  do decyzy i  p o t r z e b n a  j e s t  2 8 5 ,  
a zdan ie  sw e  za w n io sk ie m  K om ite tu  wejścia do T o w .  D e m .  
P o l .  (o ile w iad o m o  być m o g ło  w ład zy )  o b jaw i ło  3 0 3  c z ł o n ­
ków z jednoczen ia  na  liście cz ło n k ó w  c z y n n y c h  u m iesz czo n y ch ,  
a n a d to  3 2 2  O b y w ate l i  po za z je d n o cze n ie m  b ę d ą c y c h ,  do 
w n io s k u  tego przychy l i ło  s ię .

K o m ite t  N a ro d o w y  Polski u z n a je  Z je d n o czen ie  od d n ia  I 1 
L ip c a  1 8 4 6  r .  za z u p e łn ie n ie  rozw iązane  p rz e z  w ejśc ie  do  
T o w a rz y s tw a  D e m o k ra ty c z n e g o ,  z łączen ie  się z n ie m  i u t w o ­
rzenie  j e d y n e j  D e m o k ra ty c z n e j  E m ig ra c y i .

W zy w a  za tem G m in y  ja k o  też p o jed y n czy ch  c z ło n k ó w  n i e ­
z d e c y d o w a n y c h  jeszcze ,  do w s tą p i e n i a  w to c ia ło  D e m o k r a ­

tyczne ,  ak ta  i wszelkie pozos ta ło śc i  E m ig ra c y i  Z je dnoczone j ,  
o raz  kassę ,  C e n lra l izacy i  T o w .  D e m .  P o l .  oddać  pos ta n aw ia ,  
a z d o k o n a n y c h  czynności  sw oich  zdan ie  sp ra w y  ogłasza i 
w n ie m  osta teczne ra c h u n k i  sk łada .  S am  zaś ak tem  n in ie j ­
szym  p o s łu g ę  publ iczną  z a m y k a .  Pozd ro w ien ie  B ra te r sk ie .

P r e z y d u j ą c y ,  S ta n i s ła w  W orcell .  C z ł o n k o w i e  I ś c m i te tu  . 
J o a c h im  Le lew el .  W alen ty  Z w ie rk o w sk i .  Karol S to lz m a n .

B ruxel la  , dn ia  1 0  Lipca 1 8 4 6  r.
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Szanowny R e d ak to rze !

W y czy tuj ę w piśmie peryodycznem Demokrata P olski , 
z d.  27 czerwca 1 8 4 6 ,  niejakieś upoważnienie dla księcia 
Adama Czartoryskiego, na którem znajduję moje nazwisko 
umieszczone. Zawiadamiam niniejszem iż to jes t  fałsz , grljż 
żadnego nietylko nie dawałem  upoważnienia  księciu Adamowi 
Czartoryskiemu, ale nawet o żadnem podohnem nie s łysza łem , 
ani z żadnym z członków jakoby podpisanych na tym akcie, 
nie widziałem się już od kilku lat — przeto wnosić tylko 
mogę że niniejszy akt jes t  wymyślonym, lub że mój podpis 
jest sfałszowany. —  Upraszam  przeto Szanownego Redaktora 
aby w najbliższym Num erze  pisma swego to moje oświadczenie 
umieścić raczył.  Nancy, 6 lipca 1846.

Braterskie pozdrowienie , F.  Kieniewicz, 
Deputowany w r. 1831 z Województwa Mińskiego.

Chętnie zamieściliśmy list powyższy , i cieszylibyśmy 
się gdyby on inne podobne oświadczenia w ywołał; 
z naszej strony gotowi jesteśmy zawsze dać miejsce 
w kolumnach naszych reklamacyom tych, którzy oświad­
czają iż nie popierają antinarodowej fakcyi Czartoryskiego.

W IA D O M O Ś C I I  D O N I E S IE N IA

P o l s k a .  —  Wyrokiem Sądu Wojennego potwierdzonym 
przez Paszkiewicza na dniu  5 kwietnia r .  b. następujące oso­
by za działania polityczne na karę konfiskaty majątku skaza­
ne zostały : ks. P io tr  Ściegienny, administrator z Bilczy; 
Felicyan K arp ińsk i ,  b. kancelista; Henryk Skorzew sk i , dye- 
ta ryusz ;  Jan  Bodkiewicz, a p l ik a n t ; Seweryn Sawick i,  dz ier­
żawca; Jan  Nowakowski , Komornik sądowy ; Jan  Warchow- 
s k i , b. ap likant;  Dominik Sciegiónny, ro ln ik ;  Karol Ście­
gienny , .  t rudniący się pomiarem g r u n tó w ;  Aleksander 
L issowski, ro ln ik ;  Teofil S to jnowśkf,  Kancelista w Wielkiem 
Księstwie  Poznańskiem : Adam Zarzyck i ,  K om orn ik  T rybu­
n a łu  ; Balcer S u s ło ,  włościanin ; Michał L e w ic k i , syn Me­
cenasa ;  Aloizy T ark o w sk i , b. pomocnik Wójta gm iny ;  Szy­
mon Krzeczkowski, nauczyciel w g im nazyum  Radom skiem ; 
Ignacy P i ó r o , sprawujący przed tem  obowiązki pisarza sądu 
poprawczego; Józef  W ordeck i ,  ofieyalista z ordynacyi Za­
mojskich. (K u ryer W arszaw ski).

— Korespondent G azety  Kotońskiej z Warszawy donosi 
pod d .  2 lipca : Ostatni term in  w którym wszyscy żydzi m a ­
ją  przywdziać strój rossyjski , rząd naznaczył na pierwszego 
przyszłego paźdz ie rn ika .—  Co się tyczy żydów przybywają­
cych z Galicyi ci również tylko w rossyjskim ubiorze pokazy­
wać się będą mogli.

— Rząd austryack i , zawdzięczając się urzędnikom Gali­
cyjskim za ich czynny udzia ł  jaki okazali w morderstwach 
szlachty, rozdał  pomiędzy nich medale. Dostrzegacz A u s tr y ­
acki z d .  1 l ipca ,  podaje ich nazwiska jak następuje : S tan ­
kiewicz,  burm is trz  w W adowicach; Aloizy Tempie , rządzca 
dóbr Brzeszcza; S lankow icz ,  urzędnik d rogow y;  Duszka ,  
syndyk w Oświęcimie; L obesz te in , syndyk w Skawinie; 
rządzca w Niepołomicach w cyrkule Bocheńskim Parylewicz,  
i bu rm is trz  Koszun w Rzeszowie. Dziewięciu wójtów w cy r­
kule Tarnowskim dostało oprócz medali po 100 złoi.  reń. 
Prócz powyższych nagród rząd wyznaczył kilku gminom i

pojedynczym osobom znaczne zasiłki pieniężne , a dwie gm i­
ny : Czarny Dunajec i Podczerwonie o trzymały pochwały.

— Pisze G azeta  Augsburska  z 8 lipca : Arcyksiąże Ferdy­
nand , usunął  się z posady jaką zajmował w Galicyi , a na 
jego miejsce rzadzca Szląska i Morawii Rudolf de Stadion no­
minowany został najwyższym Komisarzem Cesarskim. Sądo­
wnictwo cywilne i kryminalne ma uledz zmianom i liczba 
urzędników zostanie powiększoną, ponieważ okazała się nie­
dostateczną.

—  Świeżo nominowany komisarz cesarski , za przybyciem 
swojem do Lwowa , ma przedstawić nowy plan uspokojenia 
Galicyi.  Projekt podzielenia Galicyi na wschodnią i zachodnią 
odrzucony został .  Był on podany dlatego , iż rząd chciał za­
prowadzić reformy w zachodniej Galicyi, we wschodniej zaś ,  
utrzym ać dawny porządek rzeczy. Tymczasem powzięte wia­
domości o wzburzeniu  ogólnem umysłów tej prowincyi , były 
powodem do zupełnego zaniechania tego projektu.  (G . K ol.J.

—  Z Pruss donosi korespondent G a zety  Augsburskiej i  d. 
7 b. m . : Obawa nowych rozruchów jeszcze nie ustała , i rząd 
nakazał władzom zachować ca łą  ostrożność i baczność 
w trzech wschodnich prowincjach  , a mianowicie  w Poznań­
skiem.

— W Mołdawii powstały nowe ro z ru c h y .—  Piszą zG ala tz ,  
iż 4 0  Bojarów wypędzonych zostało z J a s s , za nieposłu­
szeństwo dla panującego księcia.

W Czytelni Sekcyi P a ry ż ,  przy ulicy de La H a rp e ,  4 ,  
znajdu jec ie  do sprzedania broszura o której już donieśliśmy 
poprzednio ,  Pssai h istorique et politique sur te Royaume de 
Pologne  1 8 1 5 - 1 8 3 0 ,  przez J .  N. J .  P a r i s ,  1846. Jest  to 
t łómaczenie  z Mochnackiego ustępu dotyczącego Królestwa 
Kongresowego. W dzisiejszych czasach wyjście tej broszury 
jest pożyteczne nie m ało ,  zwłaszcza iż autor do łączy ł  do niej 
kilka objaśniających przypisów. Cena jej dla Emigracyi fr. 2, 
z przesyłką fr. 2  c. 6 0 ;  dla księgarzy fr. 2  c. 50, z przesyłką 
fr. 3.  Doslać jej także można u Tłómacza, a  L a va l  (Mayenne), 
Cour de I’ho te l d u  Louvre  i w A ngoulem c, rue Fene'lon, 10, 
u Różyckiego Józefa.  Zgłosić się franco.

i  ■

Z M A R L I .

Dnia 2  marca br r . , um arł  w L il le ,  Ledw ański A polo­
n iu s z ,  rodem z W arszawy, miał lal 42 .

  W miesiącu m arcu  b. r . , u m ar ł  w A lg ierze ,  U p o w sk i
A n to n i ,  b. kapitan 5go pu łk u  liniowego.

_  w  miesiącu kwietniu b. r . , u m a r ł  w Lille,  D oławski 
M arcin , rodem z Kaliskiego, m ia ł  lat 24.

  Dnia 14 maja b .  r . , u m ar ł  w Clermont F e r r a u d ,
W łodarski J ó ze f,  b .  porucznik  Igo  pu łku  Krakusów'.

_  Dnia 17 maja b. r . ,  u m ar ł  w T horberg  (w Szwajcaryi), 
Tworowsld M a rc in ,  rodem z Sandomierskiego , m iał lat 42.

—  W tymże miesiącu b. r . , zmarli ; w P a r y ż u , K raczak  
Napoleon, rodem z Litwy, miał lat 35. — w Briey (Moselle),  
W ieczershi F ra n c iszek , b. kapitan wojsk p o ls , ,  m ia ł  lat 62 .  
— w Melun , Dąbski,

Dnia 1 lipca b. r . , u m ar ł  w Lyonie ( R h ó n e ) , Gumowski 
S zczep a n , członek Towarzystwa Demokratycznego Polskiego, 
urodzony we wsi Felicyanowce na Podolu.  Polacy zamieszkali 
w Lyonie odprowadzili zwłoki jego na cmentarz  w powsze­
c hnym  żalu. —  Nad grobem przemówili : ob.  Biergiel Kon­
stanty i ob. Gawroński Andrzej.

—  Dnia 3 lipca b. r .  um arł  w Chantilly (Oise) Poseł 
Wincenty Chctmicki.

W  D H C K iR S I B CU RG O CM  1 MARTINET, P M T  C U C I  J A C O B ,  3 0 .


